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Przedmowa

Omiłości dużo już napisano iwciąż wiele się pisze.

Ta książka nie jest jeszcze jedną rozprawą omiłości osobistej ani poradnikiem, jak należy praktykować miłość. Próbuje raczej umożliwić doświadczenie więzi na takiej płaszczyźnie, która wychodzi poza „ja kocham ciebie”, „ty kochasz mnie”.

To płaszczyzna jedności ze wszystkim izkażdym. Wykracza poza antropocentryczne widzenie świata inasz ego-centryzm, odwołuje się do podstaw naszego bytu.

Wcentrum uwagi znajduje się na niej ostateczna rzeczywistość. Tutaj moje ja nie jest oddzielone od innych, lecz przypomina falę na oceanie – jedną zwielu fal.

Na tej płaszczyźnie nikt nie może wypaść zmiłości. Nikt jej nie może utracić. Jest to płaszczyzna mistycznej więzi, doświadczenia jedności wszelkiego bytu.




Swoje życie rozumiem jako historię miłości między człowiekiem aBogiem. Dlatego razem zsufickim mistykiem, Ibn Arabim wołam: „Podążam za religią miłości, dokądkolwiek ciągnie jej karawana, ponieważ miłość jest mi religią iwiarą”.

Willigis Jäger







Gdybym mówił językami ludzi ianiołów,

amiłości bym nie miał,

stałbym się jak miedź brzęcząca

albo cymbał brzmiący.

Gdybym też miał dar prorokowania

iznał wszystkie tajemnice,

iposiadł wszelką wiedzę,

iwiarę miał tak wielką, iżbym góry przenosił,

amiłości bym nie miał

– byłbym niczym.

Igdybym rozdał na jałmużnę całą majętność moją,

aciało wystawił na spalenie,

lecz miłości bym nie miał,

nic mi nie pomoże.

Miłość cierpliwa jest,

łaskawa jest.

Miłość nie zazdrości,

nie szuka poklasku,

nie unosi się pychą;

nie jest bezwstydna,

nie szuka swego,

nie unosi się gniewem,

nie pamięta złego;

nie cieszy się zniesprawiedliwości,

lecz współweseli zprawdą.

Wszystko znosi,

wszystkiemu wierzy,

we wszystkim pokłada nadzieję,

wszystko przetrzyma.




1 Kor 13, 1–7[1]



[1]Biblia Tysiąclecia, wyd. V, Poznań 2000.
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Agape – miłość bliźniego

„Pewien mnich zachorował na biegunkę – czytamy wkanonie palijskim – ileżał wmoczu iodchodach”. Gdy Budda przechodził koło jego chaty, zapytał go, czemu nikt się oniego nie troszczy. „Mnisi nie troszczą się omnie – odpowiedział chory – ponieważ ja dla nich też nic nie robię”. Budda itowarzyszący mu Ananda obmyli mnicha, podnieśli go ipołożyli do łóżka. Budda zażądał od wspólnoty wyjaśnienia, dlaczego nie zatroszczyła się ochorego mnicha, itak przemówił: „Mnisi, nie macie ani ojca, ani matki, którzy mogliby was pielęgnować. Jeśli nie będziecie troszczyć się osiebie wzajemnie, któż się owas zatroszczy? Ktokolwiek pielęgnowałby mnie, ma także pielęgnować innych, którzy są chorzy”.

Związki zinnymi ludźmi, życzliwość, wsparcie idotyk są bardzo ważną częścią naszego życia. Wielkim darem jest być widzianym, słyszanym, rozumianym idotykanym przez drugiego człowieka. Najwspanialszą rzeczą, którą możemy dać drugiemu człowiekowi, to widzieć go, słyszeć, rozumieć idotykać.




Mnisi, do których wzacytowanym tekście zwraca się Budda, wychodząc zbłędnego rozumienia jego nauki, interesowali się tylko swoim wyzwoleniem, szukali drogi przebudzenia tylko dla siebie. Nie troszczyli się oinnych. Ale Budda, utożsamiając się zchorym mnichem, pokazuje, że między przebudzeniem acierpieniem istnieje głęboki związek. Bez narodzin, choroby, starości iśmierci nie byłoby ani przebudzenia, ani przebudzonych. Budda może się utożsamić zchorym mnichem, ponieważ widzi, że jego własne przebudzenie oraz przebudzenie tego mnicha niczym się nie różnią, że są po prostu tym samym.

Również Jezus stawia swoje życie na równi zżyciem każdego innego człowieka.

„Bo byłem głodny, adaliście mi jeść; byłem spragniony, adaliście mi pić; byłem przybyszem, aprzyjęliście mnie; byłem nagi, aprzyodzialiście mnie; byłem chory, aodwiedziliście mnie, byłem wwięzieniu, aprzyszliście do mnie”. (Mt 25,35nn.)




Dlatego Mistrz Eckhart słusznie powiada: „Kto Boga kocha bardziej niż swego bliźniego, ten nie kocha Go jeszcze doskonale”. Chodzi odoświadczenie jedności ze wszystkim izkażdym. Ztego doświadczenia wypływa prawdziwa miłość.

Na doświadczeniu jedności opiera się mądrość wszystkich duchowych dróg, mądrość, która powiada, że nie ma rozdzielenia między ja ity, nie ma rozdzielenia między praprzyczyną – Bogiem – iczłowiekiem. Doświadczanie jedności wszystkich istot iwszelkiego życia to cel drogi duchowej. Ztego doświadczenia wyrasta miłość. Akto kocha, ten dostaje. Albowiem miłość jest niczym wołanie przed ścianą odbijającą echo – gdy zawołam, głos powraca.

Ta miłość zmienia ludzi. Zmieniony przez nią nie mogę postąpić inaczej: muszę podejść do swojego bliźniego, bo doświadczam jego cierpienia jak własnego ijego radości jak własnej. Tutaj nie ma żadnych preferencji, co nie oznacza, że na płaszczyźnie osobistej matka nie kocha swoich dzieci wszczególny sposób, apartner ipartnerka nie mają ze sobą szczególnego związku. To doświadczenie jedności zmienia ludzi od wewnątrz, iono jest celem ludzkości.




Mistrz Eckhart wyraża to takimi słowy: „Jeśli dobrze się zastanowicie, to miłość jest bardziej nagrodą niż przykazaniem. […] Kto kocha Boga, tak jak Go powinien kochać imusi kochać, chce czy nie chce, itak, jak Go kochają wszystkie stworzenia, ten musi kochać swych bliźnich jak siebie samego”.

Kto kocha, ten żywi głęboką cześć dla życia, dla wszystkich istot żywych idla wszystkich rzeczy. Wszystko jest święte. Nie można stać się świętym iniczego nie można uświęcić. Święte jest wszystko znatury. „Nic nie jest święte” – mówi Bodhidharma, założyciel tradycji zen wChinach, idokładnie to ma na myśli. Wszystko, co istnieje, jest objawieniem boskiej praprzyczyny.

Na drodze duchowej doświadczamy jedności ze wszystkimi żyjącymi istotami. Doświadczamy drugiej istoty jako tożsamej znami. Wszystko staje się częścią naszego życia – również to, co określamy jako liche, niedobre lub złe. Widzimy, że podział na „święty” i„nieświęty” ostatecznie nie ma sensu. Nasz intelekt tego nie pojmuje, ponieważ chciałby rozróżniać. Prawdziwa miłość nie wyrasta jednak zmoralności, nie wyrasta zprzykazań typu „powinieneś”, „musisz”. Prawdziwa miłość pozwala akceptować drugiego człowieka takim, jaki on jest, idoświadczać go jako doskonałego takim, jaki on jest.




Nowy Testament wwielu miejscach wskazuje na to samo: „Wszystko, co uczyniliście jednemu ztych braci moich najmniejszych, mnieście uczynili” – Miłuj bliźniego swego, jak siebie samego!” – „Miłujcie waszych nieprzyjaciół; dobrze czyńcie tym, którzy was nienawidzą; błogosławcie tym, którzy was przeklinają, imódlcie się za tych, którzy was oczerniają. Jeśli cię kto uderzy wpoliczek, nadstaw mu idrugi. Jeśli zabierze ci płaszcz, nie broń mu iszaty”. (Łk 6,27nn.)

To przecież fałszywy idealizm! – obruszy się zdrowy ludzki rozum. Jeśli spojrzymy na sytuację na świecie, liczne wojny, terror, od razu dostrzeżemy, że tego nie da się praktykować. Powszechne przekonanie głosi, że na takiej etyce nie da się zbudować porządku społecznego: źli ludzie mogliby to wykorzystać izyskać przewagę. Coś takiego nie może funkcjonować!




Miłość, októrej tu mowa, nie pochodzi jednak zmoralności, lecz opiera się na doświadczeniu bycia niepodzielonym. Dopóki miłość bliźniego pozostaje tylko przykazaniem, dopóty nie będzie pokoju ani harmonii na naszej planecie. Gdy wsobie samych doświadczymy jednego życia we wszystkich formach, odniesiemy się do wszystkiego, co żyje, ze czcią izszacunkiem. Thomas Merton, znany dwudziestowieczny mistyk, opisał to doświadczenie wnastępujący sposób: „Nagle poczułem się tak, jakbym zobaczył tajemne piękno serca, głębię, do której ani grzech, ani żądza nie dochodzą, jakbym zobaczył całe stworzenie takim, jakim jest ono woczach Boga. Gdybyż wszystkie stworzenia mogły widzieć siebie takimi, jakimi są! Gdybyśmy się wzajemnie mogli widzieć wten sposób, wtedy nie byłoby wojen, okrucieństwa inienawiści... Myślę, że jedynym problemem byłoby wówczas to, że padalibyśmy na kolana, by sobie wzajemnie oddawać cześć”.

Gdy naprawdę kochamy, wtedy rozpoznajemy wdrugim człowieku siebie idoświadczamy rzekomego zła drugiego człowieka jako swojego zła. Tylko ten rodzaj miłości może nadstawić drugi policzek, tylko taka miłość może oddać szatę, gdy zabierają płaszcz. Gdyby ta postawa wyrastała tylko zchęci dobrego sprawowania się, byłaby powierzchowna inie miała związku znaszą prawdziwą istotą. Kiedy naprawdę kochamy, nie możemy inaczej, ponieważ doświadczamy jedności wszelkiego życia. Zranilibyśmy siebie, gdybyśmy innym wyrządzili zło. Ta miłość pozwala nam objąć także naszych wrogów, okazać życzliwość tym, którzy nas nienawidzą. Wsprzecznościach iprzeciwieństwach rozpoznajemy dynamikę życia, która nie rozwija się linearnie, lecz raczej wciąż się na nowo stwarza zchaotycznych na pozór sytuacji. Nie chcemy mieć doskonałych rodziców, doskonałego nauczyciela, doskonałej nauczycielki, doskonałego partnera, doskonałej partnerki, doskonałej rodziny, doskonałego społeczeństwa, doskonałego państwa idoskonałego Kościoła. Wiemy po prostu, że wszystko zawiera wsobie swoje przeciwieństwo.






Ta miłość nie jest bezkrytyczna. Potrafi powiedzieć „nie”, potrafi wyrażać swoje zdanie igo bronić. Wiele mistyczek iwielu mistyków pozostało wiernych swoim przekonaniom, nawet gdy prowadziło to do konfliktu zKościołem, aczasem ina stos.

Zmienianie świata zawsze zaczyna się od nas samych. Świat możemy trwale zmienić tylko dzięki swojej miłości iżyczliwości.

Opowiada otym historia ozaklinaczu deszczu. Wpewnej wiosce nie padało od wielu tygodni. Nie pomagały ani modlitwy, ani zaklęcia. Zrozpaczeni mieszkańcy posłali po słynnego zaklinacza deszczu. Kiedy przybył, powiedział: „Dajcie mi chleba iwody na kilka dni oraz chatę, do której mógłbym się usunąć”. Po trzech dniach spadł deszcz. Uradowani mieszkańcy poszli do zaklinacza izapytali, jak tego dokonał. Aon tak im odpowiedział: „Gdy przybyłem do waszej wsi, poczułem, że panuje tu nieporządek, który powstał znieczułości iwrogości. Dlatego poszedłem do chaty, którą mi daliście, izaprowadziłem porządek wsobie. Agdy we mnie był porządek, wtedy wwas zapanował porządek. Gdy wwas był porządek, wtedy wprzyrodzie zapanował porządek. Agdy wprzyrodzie znów był porządek, wtedy spadł deszcz”.




Jesteśmy odpowiedzialni za to, czym emanujemy, co wysyłamy wświat: miłość, życzliwość, współczucie czy złość, niechęć, nienawiść. Miłość nie zaczyna się od słów ani od uścisków, zaczyna się wnaszych myślach. Podobnie jest ze złością, zniechęcią, znienawiścią.

Wielu ludzi ma trudność zzaakceptowaniem ipokochaniem siebie. Dlatego ważne jest, żeby krocząc drogą duchową, poszukać opieki terapeutycznej. Psychoterapia nas oczyszcza, uwalnia od uwarunkowań iciemnych stron, od doznanych zranień. Wwypadku pewnych zranień dopiero przejście psychoterapii stwarza możliwość spokojnego siedzenia wzazen lub wkontemplacji. Praktyka duchowa przyczynia się do wyleczenia ran, często jednak niezbędne jest dodatkowe oczyszczenie psyche, uświadomienie sobie, co zostało wyparte, iprzyjęcie tego, co zostało odrzucone. Ludzie często dzięki medytacji dostrzegają, jak bardzo są uwikłani wstare wzorce iuwarunkowania, jak silnie wciąż na nich wpływają bolesne doświadczenia zprzeszłości. Wszyscy wypieramy pewne elementy swojej osobowości. Psychoterapia może pomóc zintegrować odrzucone mroczne strony, dostrzec projekcje iuzdrowić zranienia. Dlatego wBenediktushaus, naszym Centrum Dróg Duchowych, świadomie proponujemy kursy służące między innymi rozwojowi osobowości, kursy terapii systemowej, oddychania holotropowego[1] czy naikan[2]. Chodzi ooczyszczenie ducha iserca, żeby na drodze duchowej móc dotrzeć do absolutnej jasności.




Już Teresa zÁvila pisała wWewnętrznej twierdzy: „Nie można tego tak rozumieć, że zdolności, zmysły inamiętności przenika pokój […] Winnych mieszkaniach są jeszcze czasy sporu, cierpienia itrudu”.




Przewodnictwo duchowe oznacza zaprowadzenie ludzi tam, skąd mogą spojrzeć za strukturę ego po to, by coś zmienić. Chodzi przy tym nie tyle ozmianę możliwą do wprowadzenia od razu, ile raczej ozmianę, która dokonuje się stopniowo we wnętrzu, gdy wkroczy się na drogę duchową. Jest to proces przemiany dokonującej się od wewnątrz na zewnątrz. Struktura ego zostaje oczyszczona iczłowiek zaczyna przeczuwać, że to, co istotne, leży gdzieś poza nią. Decydujące znaczenie ma to, by na tej drodze ktoś człowiekowi towarzyszył wyrozumiale iżyczliwie. To pozwala zdobyć ważne egzystencjalne doświadczenie bycia akceptowanym ikochanym takim, jakim się jest. Każdy ma fundamentalne pragnienie więzi, każdy szuka więzi. Każdy dąży do miłości izjednoczenia. Od dnia narodzin umiemy kochać, tę zdolność przynosimy ze sobą na świat. Doświadczenie egzystencjalnej więzi dziecko poczyniło już włonie matki. To, co należy do matki, należy także do dziecka. Po narodzinach dziecko traci poczucie bezpieczeństwa, które miało włonie matki. Tęsknota za tym, co utracone, pozostaje wgłębi duszy. Na drodze duchowej człowiek może ponownie odnaleźć dostęp do tej pierwotnej esencji. Doświadczenie jedności iwięzi ożywa na nowej płaszczyźnie. Płynie ono zprzeżywania transracjonalnej jedności; to, co osobiste, schodzi na dalszy plan. Dzięki życzliwej opiece duchowej odnajdujemy dostęp do bycia akceptowanym wsposób absolutny. Ato doświadczenie promieniuje na naszą codzienność. Nasze nastawienie do życia się zmienia – treścią życia staje się życie dla innych.




Tym, co rzeczywiście zmienia świat od wewnątrz, jest uniwersalna miłość. Tylko ona może ostatecznie zmienić nasz świat. Istnieje energetyczne pole „człowiek”, wktórym my wszyscy mamy udział. Do tego pola wprowadzamy swoje współczucie iswoją życzliwość. Zmieniając się, możemy pomóc innym. Ito nie tylko na płaszczyźnie materialno-psychicznej, lecz także na płaszczyźnie transpersonalnej. Niestety, często wciąż działamy tak, jakbyśmy znajdowali się na poziomie człowieka zepoki kamiennej. Próbujemy rozwiązywać problemy, używając siły, zamiast podchodzić do nich zmiłością: energia miłości jest zawsze obecna, amy zawsze możemy korzystać zniej bez ograniczeń.




Wysyłanie miłości ipokoju do świata

Wiemy, że wprzestrzeni transpersonalnej istnieje aktywne pole energii. Tradycje mistyczne wykorzystują to pole od tysiącleci, awspółczesna nauka potwierdza jego istnienie. Intonowanie iśpiewanie świętych dźwięków znane jest we wszystkich tradycjach mistycznych. Wmodlitwie serca (modlitwie Jezusowej) powtarza się nieustannie imię Jezusa, wsufizmie recytuje się zkażdym oddechem Allah-Hu, hinduizm ibuddyzm znają święty dźwięk om, buddyzm tybetański – mantrę Om mani padme hum.

Siła świętych dźwięków może nam iinnym pomóc wtrudnych chwilach. Gdy ingerowanie wprost wjakiś stan lub sytuację wydaje się niemożliwe, bo zdarzenie rozgrywa się poza zasięgiem naszego działania, możemy świadomie wysłać swoje współczucie iswoją miłość do tego miejsca, ponieważ we wszechświecie wszystko jest ze sobą powiązane ponad czasem iprzestrzenią.







[1] Oddychanie holotropowe – metoda należąca do psychologii transpersonalnej, technika oddychania stworzona przez Stanislava Grofa, dzięki której można wejść wobszary na co dzień niedostępne świadomości. Celem oddychania holotropowego jest zintegrowanie odłączonych części osobowości.




[2] Naikan – pochodząca zJaponii metoda samopoznania. Jej podstawą jest założenie, że sami kształtujemy swój świat zewnętrzny iswój świat wewnętrzny iza oba odpowiadamy. Celem metody jest uwolnienie się od starych wzorców iblokad.
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